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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  d. 1. Czerwca.

J.  K. W .  X iążę W i l h e l m  A d a l b e r t  p rz y ­
by ł  tu  z Burg.

W y je c h a ł :  J .  E xce llencya  G e n e ra l  - P o r u ­
czn ik ,  n a d z w y c z a jn y  Pose ł  i p e łn o m o c n y  M i­
n is ter  p rzy  d w o r z e  K ró l .  ś a rdyńsk irn ,  H rab ia  
z u  W  a l d b u r g - T r u c h s e s s ,  do  E lb ląga.

Wiadomości zagraniczne.
R o s s y  a.

R o s s y  a i K a u k a z u  s. — (D al s zy  ciąg.) — 
W s z y s tk ie  k ra je ,  choć  i najurodzajn ie jsze ,  m a ­
jące takie p i j a w k i  za r z ą d z c ó w ,  są w  ogóle 
ubogie  i b ie d n e ,  a tak ł a tw o  sobie w y t ł u m a ­
czyć ,  d la czego ludy  te u s taw iczn ie  ro k o sz  
p o d n o s z ą ,  p o cz em  się Xiązęta pod  op iekę L\os- 
s y i  udają. T a  na tu ra ln ie  ochoczo  niesie im  
p o m o c ,  a tak częs to  X iążęta  o w i > lrjne  j e s z ­
cze sio ła ,  k tó re  im  n igdy  nie u lega ły ,  p o d  
m o c  s w o ię  zagarniają. O  w e w n ę t r z n e  sp ra ­
w y  ty c h  krain  z w y k le  się Rossya nie t roszczy  
i sam a n a w e t  o k upu je  sob ie  n iekiedy opła tą
ro cznego  haraczu  w o ln o ś ć  p o zo s ta w ia n ia ta m z e
osad  w o js k o w y c h ,  jak  się rzecz  m a  np .  z B a ­
d ia n em  Mingrelii.  D o p ó k i  Xiążęta n ic p rz e

c i w  Rossy i n ie  p rz e d s ię b io rą ,  dozna ją  op iek i  
z s t rony  Rossyi i każdy  p rz e c iw  n im  w y k r a ­
czający p o d d a n y ,  choćby  s łuszność n a  jego 
by ła  s t ro n ie ,  jako b u n to w n ik  karanyl b y w a .  
N acze lny  W ó d z ,  B a ro n  R o s e n , n ie  chciał p o ­
tw ie rd z ić  u k ładu  z a w a r te g o  4833. r o k u  m ię ­
dzy B a d ia n e m  Mingrelii a  ciężko o b r a ż o n y m  
lenn ik iem  tegoż X ięc iem  A n ts z e b a d s c h e m , b o  
pan  z lenn ik iem  uk ładu  z a w ie ra ć  n ie  m oże,  
a ten  ślepo ulegać w in ien .  T ym czasem  i X ią- 
źęta nie r a z ,  r ó w n i e  jak ich  p o d d a n i ,  do  g ra ­
bieży p rz y w y k li ,  sprzykrzy l i  sobie w ła d z ę  Roa- 
syi i s t rząsnąć ją  chcieli.  A le zan im  jeszcze 
zam ysł sw ó j  w y k o n a ć  m og li ,  już ich sokoli 
w z r o k  śpiega rossyjskiego w y ś le d z i ł ,  a tak  
ich zw y k le  z n o s z o n o ,  lu b ,  jeżeli unikając h a ­
niebnej d la  n ich  n ie w o l i ,  z e m k n ą ć  zdołali ,  
kraje ich' w  p r o w in c y ą  rossyjską zam ien iano .  
T a k  to  p o w o l i  cały p o łu d n io w y  D agestan  
sw y c h  w ł a d z c ó w  u trac i ł .  R esz ta  X iąż ą t ,  n a -  
uczona  tern s m u tn e m  d o św ia d c z e n ie m ,  już n ic  
p rz e c iw  z w ie r z c h n ik o w i  s w e m u  n ie  p r z e d ­
siębrała . T a k ic h  p an u jących  Xiążąt na  K a u ­
kazie i w  okolicy  tegoż jeszcze jest szesc iu :  
D ad ian  M ingrelii ,  X ią£ę A bazy i,  S zam ch a l  
w  T a r k u ,  Xiąźę K u m u k ó w ,  S u rc h a i  Kasi- 
K u m u k ó w  i S u ł ta n  w  Flissui. A le  n ies te ty  
s w y c h  A iąż ą t  mające kraje są z w y k le  puste  i 
u b o g ie ,  podczas  gdy zostające p o d  R ossyą  do
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c o r a z  l e p s zeg o  przychód*. - )  b y t u ,  i t e n b y  się 
t e m  szybc i ć j  w z m a g a ł ,  g d y b y  t y lko  G u b e r n a ­
t o r o w i e  w i ę c e j  p r a w o ś c i  i o ś w i a t y  miel i  i s z c z e ­
r z e  się s w e r n i  z a j m o w a l i  p r o w m c y a m i .  D o ­
w o d e m  t e go  są p r o w i r i c y e  lMingrel ia i I m e r e -  
t h i a .  P i e r w s z a  z n i ch  jest p r a w d z i w y m  r a ­
j e m  z i e m s k i m ,  gdz i e  r z ek i  m l e k i e m  i m i o d e m  
p ł y n ą ,  a  m i e s z k a ń c y  jej  do na j b i e d n i e j s zy ch  
na  c a ły m  K a u k a z i e  na l eżą .  P a n u j ą c y  X ią ż ę  
( D a d i a n )  L e v a n  w  n i c z e m  się od  d a w n y c h  nie  
r ó ż n i  r z ą d z c ó w  i ż a dn e j  n ie  c i e rp i  o św ia t y .  
R z ą d  ros sy j sk i  u s t a n o w i ł  t a m  szko ł ę  i nauczy ­
cieli  o p ł a c a ,  ale D ad i an  ż a d n e m u  s w e m u  p o d ­
d a n e m u  dz iec i  d o  nie j  p o se ł a ć  n i e  p o z w a l a .  
B i e d n i  M i n g r e l c z y k o w i e  m u s z ą  p e w n ą  cz ę ść  
z b o ż a  i b y d ł a  d o  s t ol icy jego  o d s t a w i ć ,  a D a ­
d i a n  j es zcze  n i e k i e d y  po  k r a j u  j e ź d z i , ż y w i ą c  
się p r a c ą  s w y c h  p o d d a n y c h .  C a ł k i e m  inaczć j  
w y g l ą d a  I m e r e t h i a ,  gdz i e  u p r z e j m o ś ć  m i e s z ­
k a ń c ó w  p o w s z e c h n i e  znan a .  D la  d o b r a  M i n .  
gre l i i  ź y c z y ć b y  n a l eż a ło ,  a b y  R o ss y a  t a m ż e  
w o d z e  r z ą d u  u c h w y c i ł a ,  choc i a ż  się zda ; e ,  iż 
N a s t ę p c a  t r o n u  D a w i d ,  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  
s w e g o  p r a w e g o  t e ś c i a ,  K a c h e t y c k i e g o  Xięcia  
Sz a j t c z e w a d sc h a  ł a go dn i e  i m ą d r z e  r z ą d z i ć  
b ę d z i e .  O b o k  n i e o g r a n i c z o n e g o  z a m i ł o w a n i a  
w o l n o ś c i  p r z e s z k a d z a  t ak że  na  w s c h o d n i m  
K a u k a z i e  r el ig i a  p l a n o m  R o ss y i ,  b o  ks ięża ia-  
n a ty c z n i  l ud  ciągle d o  z e m s ty  p r z e c i w  Ro ssy i  
p od sy ca j ą .  K i l ku  p r z e z  k s i ędza  z r ę cz n i e  u d a ­
n y c h  c u d ó w  do  t e g o  s t o p n i a  w  r o k u  z e s z ł y m  
lu d  f a n a t y z m e m  p r z e j ę ł o , iz m i e sz k a ń c y  
w s c h o d n i e g o  K a u k a z u  ś m ia ł o  p o w s t a l i  i w  
p o ł u d n i o w e  d o l i n y  w k r o c z y l i .  I m  ba rdz i e j  
n i e p r z y s t ę p n e  g ó ry  i n iep r zy j ac i e l sk i  d u c h  l u du  
z w i ą z k i  z z a k an k as k i e m i  p r o w i n c y a m i  u t r u ­
d z ą ,  t y m  ba rd z i e j  m u s i  c h o d z i ć  C e s a r z o w i  o 
u sp o k o j e n i e  K a u k a z u  w e w n ą t r z ,  a b y  w  r az i e  
w o j n y  az ya t yck i e j ,  n i e  z b y t  j u ż  od l eg ł e j ,  t y ł  
w o j s k a  z a b e z p i e c z y ć .  D o t ą d  R o ssy a  j e d ną  
tydko po s i ada  d r o g ę  p r z e z  K a u k a z  a  i t ę  d o ­
p i e r o  od  cz a su  p o b y t u  s a m e g o  C e s a r z a  t a m ż e  
t ak  u r z ą d z o n o ,  iż b ry k i  n ią  p u szc zać  się mo g ą .  
D r o g a  ta jest  o d w i e c z n a ,  a n a w e t  s a m y m  t u ­
t e j s z y m  p r z e l o t n y m  p t a k o m  z n a n a ,  b o  źó ra -  
w i e  i b o c i a n y ,  o p u s z c z a j ą c  z imrią  p ó ł n o c  w  
jes ieni  l ub  g o r ą c e  p o ł u d n i e  na  w i o s n ę ,  t y m  
s a m y m  p o d o b n o  z a w s z e  pu szc za j ą  się ś l ak i em.  
W z d ł u ż  w y b r z e ż a  m o r z a  C z a r n e g o  n ig d y  
d r o g i  n i e  b y ł o ,  i już n a w e t  M i t r y d a t e s ,  o p u ­
szcz a j ąc  s w o j e  K r ó l e s t w o  P o n t u ,  z m u s z o n y  
b y ł  u d a ć  się w r a z  z w o j s k i e m  s w o j e m  c z ó ł ­
n a m i  d o  n o w e j  s to l i cy  F a n a g o r y i .  Z n a j d o ­
w a ł a  się w p r a w d z i e  z a w s z e  d r o g a  h a n d l o w a  
z As t r ac l i a n u  d o D e r b e n d u  i Baku  w z d ł u ż  m o ­
r za  K as p i j sk i e g o ,  a le  ta jes t  z w i e l u  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w a m i  p o ł ą c z o n a ,  a  n a d t o  za  d rog a ,  
g d y  k u p c y  t a m e c z n y m  k r a j o w y m  X i ą ź ę t o m Do-

g r o m n c  c ła  o p ł a c a ć  m u s z ą .  P r z e z  z a c h o d n i  
K a u k a z  p r z e c h o d z ą  l es zcze  d w i e  d r o ° i ,  k t ó ­
r y c h  p i e r w s z a  c i ą gn i e  się w z d ł u ż  Se l e r i c zuku  
p r z e z  t u t e j s z o s t r o n n ą  kau ka ską  A b a z y ą  p r z e z  
M a r u h  i Z ib e l d ę  do  s ł a w n e g o  D io sk u r i a s -  a 
d r u g a  t r z y m a  się k i e r u n k u  C r u c h u , p r z e z g ó r y  
r i o ń s k i e , w i e d z i e  w z d ł u ż  R i o n u  d o  K u ta i s u  
i n ig d y  b a r d z o  u ż y w a n a  n i e  była ,

(D okończen ie nastapi.)  
A n g l i a .

Z L o n d y n u ,  dn i a  25. Maja  
N a  p o s i e d z e n iu  w c z o r a j s z e m  I z b y  Niż-  

szćj  p o w s t a ł  S i r  R.  P e e l  i o ś w i a d c z y ł :  « D n ia  
£!■ m .  b.  w^ c z w a r t e k  u c z y n i ę  w n i o s e k  n a s t ę ­
p u j ą c y :  —  źe  M i n i s t r o w i e  N. Pa n i  nie  p o s i a ­
da j ą  o  tyl e  z au fan i a  I z b y  N i ż s z ć j , ' a b y  m o ° l i  
p r z e p r z e ć  w n i o s k i ,  z d a n i e m  ich d la  s p r a w  
k r a j o w y c h  n a d e r  w a ż n e ;  że  w i ę c  ich  p o z o -  
s i an i e  się na u r z ę d a c h  w ś r ó d  o b e c n y c h  o k o ­
l i cznośc i  d u c h o w i  u s t a w  n a sz y ch  się s p r z e c i ­
w i a *  —  O ś w i a d c z e n i e  to  w  s z e r e g a c h  T o -  
r y s ó w  n a d z w y c z a j n ą  s p r a w i ł o  r ado ść .  Mi n i -  
s t e ry a ln y  G l o b e  p o w i a d a ,  iż w y l i  n ak sz t a l t  
w i l k ó w  g ł o d n y c h ,  k t ó r y m  z d o b y c z  się w y ­
m k n ę ł a .  J

G a z e t a  H a m b u r s k a  B ó r s e n h a l l e  Wyra ża -  
•■Gazety m i n i s t e r y a l n e  j a w n i e  daj ą  d o  p o z n a ­
n i a ,  ze m i m o  w n i o s k u  Sir  R .  Pe e l a  i n a w e t  
w  r az i e  p r zy j ęc i a  g o ,  p o s t a n o w i e n i e  M i n i ­
s t r ó w  r o z w i ą z a n i a  p a r l a m e n t u  się n ie  z a ­
c h w i e j e ,  i o w i ę c  w n i o s e k  ó w  n ic  n i e  z m ie n i  
S i r  U o b e r t  P e e t  tą r a z ą  n i e  p o s t ą p i ł  m ąd rz e !  
L ib e r a l i s t o m  nas t r ęc za  się s p o s o b n o ś ć  r o z p o ­
częc i a  z n o w u  d łu g i ch  o b r a d ,  k t ó r e  aż  p o  
b i e l o n y c h  ś w i ą t k a c h  t r w a ć  b ęd ą .  A le  tego 
w ł a ś n i e  T o r y s o w i e  sob i e  ży cz y ć  n ie  m o g ą ,  
b o  każda  dys k us sy a  o b e c n i e  li t y l ko  d o  c o ra z  
w i ę k s z e g o  o b u r z e n i a  u m y s ł ó w  się p r zy cz y n i a .  
C z y  w i ę c  w y p a d e k  g ł o s o w a n i a  n a d  m o c y ą  
I e e l o w s k ą  b ę d z i e  za  —  czy  też  p r z e c i w  ga ­
b i n e t o w i ,  p r a w i e  r ó w n o ,  b o  w  p o s t a n o w i ę -  
m u  m e z a c h w i a n e m  r o z w i ą z a n i a  p a r l a m e n t u  
n o w a  k lę ska  M i n i s t r ó w  ża d n ć j  n i e  s p r a w i  
z m i a n y .  Z re sz t ą  M i n i s t r o w i e  b e z  w ą t p i e n i a  
p r z y  g ł o s o w a n i u  w i ę k s z o ś ć ,  c h o ć  s ł ab ą  za 
so b ą  m i e ć  bę d ą .  W s z a k ż e  w s z y s t k o  z a w i s ł o  
o d  w y p a d k u  p r z y s z ły c h  w y b o r ó w  a w  te j  
m i e r z e  M i n i s t r o w i e  n a j l e p sz e  i s to tn i e  ma j ą  
W i d o k i .

Rozmaite wiadomości.
Z  P o z n a n i a .  —  D z ie n n ik  U r z ę d o w y  K r ó l  

R e g e n c y i  w  P o z n a n i u  z  d .  1. C z e r w c a  r.  b  
z a w i e r a  m i ę d z y  i n n e m i  og ł o s ze n i e ,  że  w  m i e j ­
sce  X .  S u p e r i n t e n d e n t a  F i s c h e r a ,  N a d p a s t o r  
W o j s k o w y  X. C r a n z ,  c e n z o r e m  p i s m  e w a -
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niejicko - d u c h o w n y c h , a w  miejsce Pu łk o ­
wn ika  VViJlisen, Major Slavenhagen cenzorem 
pism w oj skow ych w  zakresie tutejszym na- 
czelno • prezydyalnym mia nowany został ;  — 
doniesienie o darze tow arzys tw a  naukowego 
W Międzyrzeczu ;— urządzenie względem ze­
wnęt rznego  święcenia dni niedzielnych i u r o ­
czystych,'  — następujący przedmiot  cenzural- 
ny :  Poniżej wymienione ,  za granicą wydane  
w  języku polskim pisma w ol no  w  państwie 
Prusk iem przedawać:  1) S lańczykowa kroni* 
ka Kraszewicza.  Wilno 1841. u Zawadzk ie­
go. — 2) Wizerunki  i roztrząsania naukowe. 
16. i 17- zeszyt 2go nowego  poczetu. Wilno 
1841. — 3) Dwie  epoki mego życia. K rak ó w  
1841.— 4) O naśladowaniu Chrystusa T a d e u ­
sza Mat usze wica. Kraków .  — 5) Cześć Boga 
w  błogosławione! Bronisławie.  Kraków 1840. 
— 6) Prawidła poJskiego pisania Mecherzyri- 
skiego. K ra k ó w  1841. — 7) K. Niesieckiego 
Herbarz polski W ydan ie  J. N. Bobrowicza,  
w  l . ipsku 1841. VI.  tom. — 8) Koszowala 
Michała Czaykowskiego.  Paryż 1841. — 9) 
Dzieła Krasickiego,  10 t o m ó w  w  1 tomie. 
Paryż i G e n e w a  1830; — następujące donie­
sienia o chorobach bydlęcych: Po ustaniu z a ­
razy kopytkowćj  w  trzodzie owiec  dominial­
nych w  Zdzii howica< h ptu Ńredzkiego, za- 
kordonowari ie  zniesionem zostało. W t rzo­
dzie ch lewnej  w  Bilinie powia tu Sredzkiego, 
wyb uc hł a  wściekl izna,  co było p o w o d e m  
zamknięcia tej ws i co do styczności względem 
bydła,  w e ł n y  i ostn j paszy;  —  o darze Pana 
Grabs  Hangsdorf  i innych ofiarach miłosier­
dzia i pobożności.

— >.Tygodnika !iterac.kiego« wyszedł  N r . 22.; 
zaw ie ra :  Versuch einer vollstandigen Thier- 
seelenkunde von P. Scheitlin. Ord ery  w  Pol­
sce przez E. Kier$kiego. — Krytyka :  Kilka 
s łów o Juliuszu S łowackim (dalszy ciąg.') — 
Doniesienia literackie. Rozmaitości.  ( O  w y ­
ścigach konnych w  Wielkiej Polsce.) Nekro­
log Generała Węgierskiego.

i  Z  Ruzm.  Lwów.)  — "Ułamki z kroniki 
miasta L w o w a .  (Dalszy ciąg.) Rok  1408. — 
Postanowi li  radcy,  ażeby każdy cechmistrz 
z każdego cechu i kosztem tegoż sprawi ł  po 
jednej maszynie do rzucania strzał i poc isków 
z miasta (balista). Zamówiono zaraz takowe 
u łucznika (Arkufex),  dano od każdej zadatku 
po  pół kopy groszy,  a drugą połowę,  
gdy robota skończoną zostanie,  wypłacić  o b o ­
wiązano  się. (Libr  1 1 7 3  pag. 190). Był już 
kat miejski (tortor),  do niego należało w y w o ­
zić gnoje i śmiecie z miasta. (Ibidem p. 210.)
— Jak  co rok prawie  tak i tego przybył  król 
do L w o w a  i szpitalowi miejskiemu roku 1377 
za łożonemu,  a r. 1406 przez Łeonharda  do­

statecznie uposażonemu,  jakieś łaski w y ś w i a d ­
czy ć miał. Jaka to laska ta była,  z Zimoro- 
Wic.za domyśleć się t rudno ,  a nam się ńie zda­

r z y ł o  nic w  tej mierze wyśledzić., Stosunki 
hand lo we  miasta coraz się rozszerzały,  za- 
wa r ło  toż jakieś związki  tym celem vy Bessa- 
rabii ,  z kąd dla utwierdzenia tychże posłań- 
mki do L w o w a  przybyli ,  których miasto po­
de ,mowalo  i antałkiem miodu raczyło:  «Saba- 
tho ante oculi dati sunt Steynhauzer centum 
grosi pro octuale medonis honora to nuntiis de 
Bessarabia... (Lib. 1178 p. 222)  Uzyskało 
także miasto od Alexandra Hospodara M libań­
skiego w  tym roku ,  czyli podług greckiej ra ­
chuby 6916 od s tworzenia św ia ta ,  ruskim ję ­
zykiem pisany przywile j  wolnego  handlu w  
krajach jego,  za opłatą cła,  które tym pr zy­
wilejem ustanowiono.  (Fasc. 509 i 517.) Z te­
go i następnych przywi le jów powziąć  można  
jakie to wary  ze L w o w a  do Multari, W o ł o ­
szczyzny,  Tartaryi  i (irecyi wyprowadzano* 
jakie nawzajem od nich kupo wano  i jakie cła 
w  Multanach płacono. W y w o ż o n o  tamże ze 
L w o w a :  sukna,  aksamit (po rusku barchat),  
czapki,  spodnie,  pasy,  płótno lwow sk ie  d o ­
m o w e  i niemieckie,  noże,  kosy, sierpy, naczy­
nia cynow e ,  żelaza p ługowe,  pałasze,  kordy 
szafran i różne kramarszczyzny.  K u p o w a n o  
natomiast od T a t a r ó w  (łatarskoj towar) ,  w  So- 
czawie :  | e dw ab ,  adamaszek (Camcha) , ’b aw e ł ­
nę ,  pieprz ,  tabinki,  ( temian),  sok cy t rynow y 
(grecki kwas)  i imbier.  — O d  M a l t a ń c z y k ó w  
bydło,  t rzodę ,  o w c e ,  konie,  fut ra,  bielki ( b ie ­
lice), lisy, skóry jagnięce,  o w c z e ,  bydlęce i 
węłnę .  Często zbywano s w e  przywiez ione 
t o w a ry  w  g łó w ne m  sk ładowem mieście So- 
czawie ,  często też opłac iwszy clo spr zeda wa­
no je po mniejszych miastach i targach w  kra 
ju ,  1 a koto:  W serecie,  Łopusznie,  Białogro- 
dzie,  1 egemheczu ,  Jasach,  Bukowej ,  Bani 
Moldawicy ,  Czerniowcach ,  Chocimiu,  R o m a ­
no w ie ,  Doroźu ,  Niemcach,  Berladzie i t. d., 
lub w y w o ż o n o  do T a t a r ó w ,  do W o ł o c h ,  Bess’ 
arabii i do Węgier .  Sukna nie wolno  było 
spr zedawać ,  tylko postawami  i jedynie w  głó­
w n e m  sk ładowem mieście Soczawie:  w sze  
lakoż w o ln o  je było w y w o z ić  do W ę g ie r  i 
Bessarabu. -  Nie w oln o  było z Multan w y ­
wozie:  kun ,  srebra ,wosku  i dobrych koni 
k ra jowych lecz kupione w  W ęg rz e ch  i oclo­
ne ,  można było wyprowadzać .  Srebro prze ­
palone,  kuny i wosk  z Węgier ,  w oln o  p r z e ­
wodzić przez  kraj multariski; wszelakoż ma 
Hospodar pierwsze p r a w o  za go towiznę  za ­
kupić ile potrzebuje srebra i kun Węgierskich * 
Cło czyli myto  było dwojakie:  g łó wne  w  So- 
czawie ,  a pograniczne w  różnych  miejscach 
i na różnych  han dl owyc h szlakach, a oprócz



tego  miej scowa,  o p ła ta ,  t a m  gdzie się coś k u ­
piło lub sprzedało.  — Cło  było nas tępu jące :  
od p rz y w ie z io n y c h  t o w a r ó w ,  k tó r e  się w  k ra ­
ju s p r z e d a w a ć  mają.  W  g ł ó w n e m  mieście:  
od  war tośc i  g r z y w n y ,  t r zy  grosze (p rzesz ło  6 
od sta). Je śl i  z t ćmi  t o w a r a m i  do t atar  je­
chać z a m y ś l a n o ,  należało dać  w  S o cz a w ie  od  
d w u n a s t u  k a n t a r n ó w ,  ru b la  s r e b r n e g o ,  w  J a ­
sach t r zydzieści  g r osz y ,  a w  Ciałogrodzie  
lub i V g e m h e c z u  pó ł  róbla.  J eże l i  do W ę ­
g ie r  inne u rządzen ie .  O d  za kup ionych  w  głó­
w n e m  mieście t o w a r ó w  ta ta r sk ich ,  płaciło się 
od g r z y w n y  po t rzy grosze (6 od  100 przeszło) ,  
jeżeli zaś zakupione po innych  mnie j szych m i a ­
s t ach ,  w i ę c  tam na  mie jscu d w a  grosze od 
g r z y w n y ,  a na g ł ó w n y m  składzie t r zy  grosze.  
A tak większa  op ła ta  jeżeli  nie w  g ł ó w n e m  
mieśc ie  z a k u p y w a n o  t o w a r .  K to  w y p r o w a ­
dza ł  t o w a r  k r a jo w y  do L w o w a ,  płaci ł  na głó- 
w n ć m  cle od w o ł u  g r osz ,  od dziesięciu św iń  
lub  o w i e c  grosz,  od  klaczy i kon ia  sześć g ro ­
sz y ,  od sta skórek  w y w i ó r c z y c h  g rosz,  od sta 
sk ór  lisich dziesięć g r o s z y , od sta skór  b a r a ­
n ich  cz te ry  g rosze ,  od sta s m u s z ó w  d w a  g r o ­
sz e ,  od sta skór  w o ło w 'y c h  piętnaście groszy  
i t. d. — Były  o p ró cz  tego inne d r o b n e  w y ­
datki .  W o l n o  by ło  kup com  l w o w s k i m  jechać

f>rzez kraje mul t ańskie po ryby  do Brah i łowa  
ub do Kilii ,  za opła tą  W  B a k o w y  lub Ber ladz ie  

g rosza ,  w  Socza wie  3 g r osze ,  w  Serec ie  
grosza i w  C z e r n i o w c a c l i  po  g r o s z u  od g r z y ­

w n y ,  a tak r az em  7 g r oszy od g r z y w n y , co w y ­
nos i ło  15 od  sta. — P o z w o l i ł  H o sp o da r  L w o ­
w i a n o m  mieć d o m  w ła s n y  kupiecki  w  Socza­
w ie , - j ednakże nie w o l n o  irn w  ty m  d o m u  
sz y n k o w a ć ,  ani b r o w a r u  zakładać ,  arii mi od u  
syc ić ,  mię'so lub chleb s p r z e d a w a ć ,  a gdyby  
i to  sobie życzyli  o t r z y m a ć ,  p o w in n i  będą  
w sz y s tk im  p o w i n n o ś c i o m  m ie j s c o w y m  mie j­
skim zadosyć czynić i t  d. ( D ,  c. ;;.)

( Nadesłano.)  — Pan F e l i x  L i p i ń s k i ,  b ra t  
naszego  s ł a w neg o  K a r ó l  a — godny  w  mu-  
zyka lnym wzg lędz ie  jako sk rzypek  b r a t a  s w e ­
g o ,  ma  za mi a r  prze jeżdża jąc  p rze z  P o z n a ń  
dać w  pon iedzia łek  dnia 7- b. na. ko nce r t  in­
s t ru me nta ln y  i w ok a ln y .  O p r ó c z  w ł a s n y c h  
ko mpozycy i  w y k o n a  także kilka dzie ł  b rata 
sw e g o .  — Grz e  :ego od da no  w  kraju i za gr a ­
nicą s łuszne p o c h w a ł y ;  sądzimy w i ę c  za z by ­
teczne p o w t a r z a ć  to ,  co o jego grze każdy 
z n a w c a  w y r z e k ł ;  bo jesteśmy p rze ko nan i ,  iż 
gdyb y  n a w e t  nie ta l en t  jego,  to p rzecież 
w s p o m n ie n ie  że r o d a k  — że b ra t  u w i e l b i a ­
nego  K a r o l a  zachęci  z i o m k ó w  naszych do 
o d w i e d z e ń  a k o nc e r tu ,  tego ze w s z e c h  w z g lę ­
d ó w  sz a n o w n e g o  artysty.  A .  W .

Dla n ie p rz ew id z ia n y c h  p r zeszkód  z a p o w i e ­
dziany  na dzień 8. C z e r w c a  ko ncer t  amator ski ,  
nie mo ż e  być p rędze j  da n y ,  jak w  dn iu  2gim 
Lipca r. b.

C e n a  b i l e t ó w :  .
na loże 1. i 2. r zę du ,  jako i na  krzes ło po  

12 złp.  
na  pa r t e rze  po 9 złp.  
na  galeryą i pa radyz  3 złp.

O d  7. C z e r w c a  r. b. b i l e tó w  będz ie  rnożna 
dostać w  księgarniach S t e f a ń s k i e g o  i Ź u -  
p a ń s k i e g o .

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .
G ł ó w- n  y S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .

W y d z i a ł  1.
D o b r a  szlacheckie S ę d z i n o ,  S ę d z i n k o  

i Z a l e s i e ,  w  po w ie c ie  Sza motu l sk im ,  p r ze z  
Uyrekcyą Z ie m s t w a  o s z a c o w a n e  na 105,565 
l  al. 12 sgr. S ten.  w e d l e  l axy,  mogącej  być  
p rze j rzane j  w r a z  z w y k a z e m  hypo teczny ru  i 
w a r u n k a m i  w  R e g i s t r a tu rz e , mają być  

d n i a  2 6. L i p c a  1 8 4 1 .  
p r ze d  p o łu d n ie m  o godzinie lOtej w  miejscu 
z w y k ł e m  posiedzeń s ą d o w y c h  sp rzedane .

N ie w ia d o m i  z poby tu sukcessorowie  Orszul i  
z P rus imsk ich  zamężne j  d ’Alfonce P u ł k o w n i ­
k o w e j ,  jako też wszyscy  wie rzyc ie le  realni ,  
z a p o zy w a ją  się na t a k o w y  pod  un ikn ien iem 
prekluzyi .

P o z n a ń ,  dnia 2. G ru dn ia  1840.

Niżej podpi sane D o m i n i u m  życzy sobie p u ­
ścić w  dz i e r ż a w ę  na t r zy  po sobie nas tępujące  
lata ,  zac ząw sz y  od S w .  Michała r. b. d o m  za­
jezdny nad szossą Po zn ań sk o  G ło g o w sk ą  p o ­
ło ż o n y ,  w r a z  z inną  jeszcze ka rc zmą  i b r o ­
w a r e m .  W ty m  celu postariovi . | o  zrobić  
w  Czac zu  publ iczną ł icytacyą,  dnia 21. C z e r w ­
ca r. b. o godzinie  drugiej  po po łu dn iu ,  na 
k tórą  ws zys tk i ch  dz ie rża wie  ocho tę  m a j ąc ych  
zaprasza.  O  bl iższych w a r u n k a c h  dz i e r ż a w y  
d o w ie d z ie ć  się m o ż na  każdego  czasu u D o m i ­
n iu m w  Czaczu pod  Siniglem.

N a  p ó ł w s i  (W i l d z ie )  Nr.  13. jest do w y n a ­
jęcia  u m e b l o w a n y  pokó j  w r a z  z stajnią na 4 
konie.

N a  p ó lw s i  p od  liczbą 13. Są do sp rzedan ia  
d w a  n o w e  fo rt ep iana sk rz yd ło w e .

W y b o r n e  z i elone p o m a ra ń cz e  p rze da j e  po  
s łusznych  cenach J ó z e f  E  p h r  a i rn, 

ul ica K ra m a rs k a  JV ś. 13.


